


NA DWUNASTA NIEDZIELĘ 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

P EWNEGO razu zwrócił się Je­
zus do uczniów swoich i rzeki: 
Błogosławione oczy, które widzą. 

Co wy widzicie. Albowiem powiadam 
wam, iż wielu proroków pragnęło wi­
dzieć, co wy widzicie, a nie widzieli, i 
słyszeć, co wy słyszycie, a nie słyszeli.

Wtedy powstał jeden uczony zakon­
ny i zapytał, chcąc Go podejść: Mistrzu, 
co mam czynić, by posiąść żywot wiecz­
ny? A On odpowiedział: Co stoi w
Prawie? Jak czytasz? Ten odparł: Ko­
chaj Pana Boga swego z całego serca, 
z całej duszy, ze wszystkich sił i z 
całej myśli swojej a bliźniego swego 
jak siebie samego. A On mu na to: 
Dobrzej odpowiedział: czyń tak a żyć 
będziesz. Ale on, chcąc się wytłuma­
czyć, zapytał Jezusa: A kto jest moim 
bliźnim? Na co Jezus tak odpowie­
dział: Pewien człowiek jechał z Jero­
zolimy do Jerycha i wpadł między 
rozbćyników, którzy go obrabowali i 
poranili i poszli sobie, zostawiając go 
na pół żywego na drodze.

A przypadkiem szedł tą samą dro­
gą pewien kapłan, który zauważył go. 
ale poszedł dalej. Tak samo i lewita 
przechodził tamtędy w pobliżu, popa­
trzył na niego i minął go. Wreszcie 
nadjechał w toż miejsce pewien Sama­
rytanin, będący w podróży, a gdy go 
zobaczył, litość go zdjęła, zbliżył się 
zaraz do niego i rany mu obwiązał, 
przemywając je winem i oliwą. Wło­
żył go potem na bydle swoje i za­
wiózł do gospody, troszcząc się tam o 
niego. A nazajutrz wyjął dwa denary 
i dając je właścicielowi zajazdu rzeki: 
Opiekuj się nim, a jeśli co nadto wy­
dasz, zwrócę za powrotną drogą.

Któryż 2 tych trzech, zdaniem twoim, 
dla człowieka, który wpadł w ręce 
zbójców, bliźnim się okazał? A on od­
powiedział: Ten, który mu miłosier­
dzie okazał. A Jezus mu na to: Idź i 
czyń tak samo. (Łuk. 10, 23—37)

NA UROCZYSTOŚĆ 
WNIEBOWZIĘCIA 

NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY

G
DY zaś Elżbieta usłyszała powi­
tanie Maryi, poruszyło się dzie­
cię w żywocie jej, a Elżbieta, 

pełna Ducha świętego, zawołała głoś­
no: Blogosławionaś ty między niewias­
tami i błogosławiony owoc żywota 
twojego. A skądże mi to, że matka Pa­
na mego przychodzi do mnie? Bo led­
wie dźwięk twego pozdrowienia do­
szedł do mych uszu, skoczyło od ra­
dości dziecię w łonie moim. Błogosła­
wiona, iżeś uwierzyła, bo wypełni się 
wszystko, co ci Pan powiedział.

A Maryja powiedziała:

Uwielbia dusza moja Pana; 

i radował się duch mój w Bogu, 
Zbawicielu moim, iż spojrzał na uniże­
nie służebnicy swojej, odtąd błogosła­
wioną wszystkie zwać mię będą ludy.

Bo wielkie mi uczynił rzeczy Ten, 
co jest własny i święte imię jego;

miłosierdzie jego na wszystkie naro­
dy tym, co się go boją.

(Łuk. 1, 41-50).

K ościół św, od samego początku swego 

istnienia wierzył, iż Najśw. Maryja 

Panna zaraz po swojej śmierci, a ra­

czej po swoim zaśnięciu z ciałem i duszą zo­

stała wzięta do nieba.

Wiemy z katechizmu, iż źródłami naszej 

świętej wiary są: Pismo św. i Tradycja, czyli 
ustne podanie. Otóż to podanie mówi. że 

Najśw. Maryja Panna żyła jeszcze kilkadzie­

siąt lat na ziemi po Wniebowstąpieniu P Je­

zusa do nieba. Przebywała przeważnie w Je­

rozolimie pod opieką św Jana Apostoła, któ­

remu Ją sam Pan Jezus polecił, kiedy na 

krzyżu umierał. Legenda głosi, że kiedy zbli­

żała się Jej śmierć. Apostołowie, którzy już 

rozeszli się po całym świecie, by głosić lu­

dziom Ewangelię, natchnieni przez Boga 
zeszli się cudownie w Jerozolimie, aby otrzy­

mać od Matki Boskiej ostatnie błogosławień­

stwo i oddać Jej ostatnią przysługę. Przy 

modłach Apostołów Maryja zasnęła w Panu. 

Apostołowie urządzili Jej wspaniały pogrzeb 

i złożyli Jej niepokalane ciało u stóp Góry 

Oliwnej w grobie. Jeden tylko św'. Tomasz 

był nieobecny na tym pogrzebie.

Gdy po trzech dniach przybył do, Jerozo­

limy, chciał jeszcze przynajmniej obejrzeć 

święte ciało Maryi. Udał się więc do Jej gro­

bu. ale nie było w nim już ciała Matki Bo­

skiej. Znalazł tylko kwiaty i słyszał śpiewny 

aniołów, którzy zabrali Jej ciało do nieba.

Wieść ta rozeszła się po całym świecie i 

wszyscy chrześcijanie wierzyli, że Najśw. 

Maryja Panna zaraz po śmierci z ciałem i 

duszą została wzięta do nieba.

P RZYPOWIEŚĆ o  miłosiernym Samary­
tanie wyraża wielką prawdę życia, któ­
ra nic nie straciła na swojej aktual­

ności.
Czyny człowieka są odbiciem jego we­

wnętrznej postawy, jego filozofii życiowej i 
moralności.

Są one także związane z religią, którą wy­
znaje. z zasadami wiary i ich realizacją.

Przypowieść ta jest także sprawdzianem 
swoiście pojmowanej religii mojżeszowej i jej 
użyteczności w codziennym życiu.

Scena, którą przedstawia ewangelia, jest 
prosta.

Człowiek pobiły przez zbójców na skutek 
ran zadanych i upływu krwi bliski jest 
śmierci. Tylko szybka pomoc może uratować 
mu życie.

Kapłan żydowski, który spieszył na modli­
twę do synagogi, natknął się na drodze na wi­
jącego się z bólu swego współwyznawcę, lecz 
minął obojętnie ze spokojnym sercem, bo 
spieszył do służby Bożej. To samo uczynił 
lewita.

Wydawało im się bowiem, że punktualność 
w rytualnej modlitwie jest rzeczą ważniejszą 
niż ratowanie ludzkiego życia.

Jeżeli kapłan spóźni się na nabożeństwo. 
Jahwe może się nań pogniewać, a zmarły 
człowiek gniewać się już nie potrafi.

Religia narodu wybranego w interpretacji 
jej kapłanów wymagała ofiar i długich mod­
litw. Czynności zewnętrzne, zachow-anie prze­
pisów były jej istotą, a człowiek i jego życie 
były sprawą drugorzędną.

Znienawidzony przez Żydów Samarytanin, 
który przejeżdżał tą samą drogą, postąpił ina­
czej. Widząc nieszczęśliwego nie zastanawiał 
się wcale, kto to jest i jaką religię wyznaje. 
Widział człowieka, który potrzebuje pomocy. 
Uczynił wszystko, co było w jego mocy, by 
pomóc nieszczęśliwemu i odjeżdżając zapew­
nił mu opiekę.

Ewangelista widzi w Samarytaninie obraz 
chrześcijaństwa. Tak ma postępować każdy i

M.  P I  J A R S K I

M A R Y J A

Opowiadają, że gdy św. Pulcheria cesarzo­

wa żyjąca ok. 450 r. zbudow’ala w Konstan­

tynopolu kościół ku czci Matki Boskiej, pro­

siła biskupa jerozolimskiego Juwenalisa o re­

likwie Matki Boskiej, które chciała umieścić 

w tym kościele. Biskup jednak odpowiedział 

cesarzowej, że relikwii Najśw. Maryi Panny 
nie ma. gdyż ciało Jej wzięte zostało do nie­

ba, o czym głosi bardzo daw'na Tradycja.

Oczywiście, że podanie powyższe, jak i 

wiele innych szczegółów i opowieści przeka­

zanych nam bądź w ludowych nabożeń­

stwach, bądź za pośrednictwem apokrytów. 

nie jest i nie będzie nigdy przedmiotem wia­

ry chrześcijanina. Jednakże owe podania i 

relacje wskazują niezbicie na jedno: na 

istnienie w Kościele przekonania, że śmierć 

Matki Boskiej była różna od śmierci każde­

go innego człowieka i że po śmierci Ciało 

Maryi nie rozsypało się w proch, lecz zosta­

ło w: sposób cudowny przeniesione do Nie­

ba. To przekonanie istnieje zarówno w Ko­

ściele Wschodnim jak i w Zachodnim.

O Wniebowzięciu Najśw. Maryi Panny nie 
mówią nam nic ewangeliści, ani apostołowie 

w- sw'ych listach Przedmiotem ich nauki był 

przede wszystkim Chrystus i dzieło zbawie­

nia. Zresztą nie wszystko przecież zawiera

to jest zasadniczy warunek właściwego poj­
mowania Chrystusa i Jego nauki.

W ostatnich dziesięcioleciach spotkaliśmy 
wiele klasycznych przykładów, że żydowski 
kapłan ma wielu naśladowców w Chrystuso­
wym Kościele.

Przy drodze życia leżało i leży wielu pobi­
tych ludzi i okaleczonych. Wyciągali i wycią­
gają ręce prosząc o litość, o dobre słowo, o 
pomoc, lecz kapłani starsi i młodsi, polni 
■sztucznej, sloganowej miłości, mijali i mijają 
ich patrząc obojętnie. Spieszą do świątyń, do 
kaplic, by spełniać rytuałem przepisane czyn­
ności.

Głoszą z patosem kazania o miłości Boga i 
bliźniego, stawiają wzory świętych do naśla­
dowania, jak drogowskazy stojące na skrzy­
żowaniu dróg wskazują innym drogę, lecz 
sami nie idą.

Religia chrześcijańska, której fundamentem 
jest miłość Bo;ja i człowieka, stała się w ich 
interpretacji zbiorem formuł i czynności, 
zbiorem nakazów i zakazów. Dlatego Sama­
rytanin nie tyłku w tamtych czasach, lecz i 
dziś jest symbolem Chrystusowej miłości czło­
wieka i sprawdzianem naszej religii i naszej 
etyki.

„Miłosierdzia chcę, a nie ofiary", „Litera 
zabija, a duch ożywia", „Nie każdy, kto mi 
mówi: Panie, Panie*-. To są słowa, o których 
chrześcijanin biorący swą religię na serio, nie 
może nigdy zapomnieć.

Byłem głodny... Byłem nagi... Byłem cho­
ry... Byłem w więzieniu... a wyście tylko od­
prawiali nabożeństwa. „Idźcie, przeklęci"... 
Oto jedyna ocena godna Boga-Człowieka.

Ks. E. N.

NASZA OKŁADKA:
Zaśnięcie N.M.P.
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WNIEBOWZIĘTA
sit; w samym Piśmie św. Wiele prawd wiary 

przekazała nam Tradycja, czyli żywe nau­

czanie Kościoła. Kościół św. od najdawniej­

szych czasów obchodził święto Wniebowzięcia 

Najśw. Maryi Panny. Świadczą o tym dzieła 

ojców Kościoła, którzy tę prawdę podają nie 

jako osobiste przypuszczenie, ale jako pow­

szechną wiarę opartą na Objawieniu.

Sw. Jan Damsceński tak o tym mówi: 

„Chociaż Najśw. i błogosławiona dusza Two­

ja, Maryjo, odłączyła się od świętego i nie­

pokalanego Twego ciała, a ciało było pogrze­

bane, to jednak nie trwa ono w śmierci i 

nie rozkłada się... Nie zostało w ziemi, lecz 

przeniesionaś została na królewski tron w 

niebie".

Sw. Modest biskup jerozolimski, żyjący w 

VII wieku, tak mówi o Wniebowzięciu Naj­

świętszej Maryi Panny: ..Jako najchwaleb­

niejsza Matka Chrystusa Zbawcy naszego. 

Maryja przez Niego została ożywiona i stała 

się uczestniczką Jego nieśmiertelności, króry 

Ją wskrzesił z grobu i wziął do siebie w spo­

sób sobie wiadomy".

Sw. German, patriarcha konstantynopolski. 

na początku V III wieku mówi: ..Tak. jak 

napisano, jesteś, Maryjo, piękna i Twoje 

Dziewicze ciało jest święte, jest przybytkiem 

Boga i dlatego potem zostało zachowane 

od obrócenia się w proch... nie możliwym 

było. aby Twoje ciało, to naczynie godne 

Boga. w proch się rozsypało".

Ze Najśw. Maryja Panna wzięta została do 

nieba z ciałem i duszą, świadczą o tym rów­

nież modlitwy kościelne i liturgie, ułożone 

na cześć Je,i Wniebowzięcia. Gdyby ta wia­

ra nie zgadzała się z rzeczywistością, ale 

była tylko pobożnym urojeniem, wtedy Koś­

ciół cały, wysławiający po tyle wieków Jej 

Wniebowzięcie, popełniałby gruby błąd i 

-.wodził miliony wiernych, a to jest niemo- 

liv t. bo Kościół — jak to zapewnił sam

Chrystus — jest ostoją prawdy, błędu popeł­

nić nie może.

Przekonanie Kościoła o wniebowzięciu 

Najśw. Maryi Panny można poprzeć racjami 

rozumowymi. I tak: po pierwsze:

Samo Boskie Macierzyństwo Najśw. Ma­

ryi Panny domaga się Jej Wniebowzięcia. 

Ciało Najśw. Maryi Panny jest tym samym 

ciałem, co ciało Jej Syna Jezusa. Czyż wy­

padało, aby ciało ukochanej Matki Zbawi­

ciela uległo rozkładowi. Czyż nie sprzeci­

wiałoby się to miłości Zbawiciela ku swej 

Matce? Po drugie: Najśw. Maryja Panna 

przyczyniła się do naszego odkupienia w 

szczególniejszy sposób. Ona bowiem zrodzi­

ła i wychow’ała Zbawiciela. Jej ciało w oso­

bie Syna uczestniczyło w dziele zbawienia. 

Czyż nie wypadało, by Ona pierwsza w ca­

łej pełni skorzystała z owoców zbawienia i 

zmartwychwstania? Po trzecie: Z woli Bo­

żej śmierć i rozkład ciała są karą za grzech 

pierworodny. Skoro zaś Maryja była wolną 

od grzechu, musiała również być wolną od 

kary i ciało Jej nie mogło ulec zepsuciu, 

musiało być wzięte do nieba.

Najśw. Maryja Panna była „pełną łaski", 

Najświętszą wśród wszystkich stworzeń, to­

też Jej chwała w niebie musi być najwyż­

sza i pełna. A nie byłaby pełną, gdyby cia­

ło Jej nie było razem z Jej duszą w niebie. 

Wierzyli w tę prawdę Polacy od samego 

początku przyjęcia wiary św. Ku czci Maryi 

Wniebowziętej budowali wspaniałe kościoły, 

układali piękne pieśni. Na uroczystość Wnie­

bowzięcia odbywali pielgrzymki do świątyń 

Jej czci poświęconych, przynosili kwiaty i 

zioła, aby w dzień Wniebowzięcia je po­

święcić; nazwali nawet sierpniową uroczys­

tość maryjną świętem Matki Boskiej Ziel­

nej. Niezależnie od jakichkolwiek dogma­

tów maryjnych wielbili Ją jako Matkę Zba­

wiciela, Ucieczkę grzesznych i Królowę 

Wniebowziętą. Czynią to zawsze i czynić 

będą w przyszłości dziękując Bogu za łaski 

odebrane za Jej pośrednictwem.

W bieżącym roku nie tylko modlitwą, ale 

i pracą wypadnie uczcić święto Bogarodzi­

cy. Polscy katolicy uczynią to chętnie, pom­

ni na słowa Apostola Narodów: „Wszystko, 

cokolwiek czynicie, na chwałę Bożą czynicie"

P O R O Z U M I E N I E  -  
KONIECZNOŚCIĄ BIOLOGICZNĄ

Rząd Stanów Zjednoczonych i prezydent 
USA oraz rządy Francji i Anglii odpowiedzi er 
ły negatywnie na memorandum ZSRR, prze­
dłożone przez premiera Chrusziezowa podczas 
spotkania wiedeńskiego, które odbyło się w 
pierwszych dniach czerwca br.

Po spotkaniu w Wiedniu, które uznane zo­
stało za „pożyteczne11 doszło następnie do 
świadczeń w sprawie węzłowych problemów 
stanowiących przedmiot poglądów między 
Wschodem i Zachodem.

Stanowisko ZSRR jesl; jasne. Problem Ber- 
Aina — zdaniem Chruszczowa — powinien być 
rozwiazany przez nadanie mu statutu „wolne­
go miasta". Należy zawrzeć również pokój z 
Niemcami.

Problem niemiecki stanowi istotny moment 
różniący oficjalną politykę W. Brytanii od 
polityki USA i krajów sojuszniczych. Nie­
którzy Anglicy uważają (i nie tylko Anglicy), 
że porozumienie w sprawie niemieckiej jest 
możliwe.

Przed kilku dniami oficerowie francuscy z 
NATO w drodze „niedyskrecji" ujawnili plan 
„ograniczonego" wtargnięcia do wschodnich 
Niemiec. Wprawdzie bryty;ski minister spraw 
zagranicznych Home zaprzeczył tym niedy­
skrecjom, ale w Waszyngtonie utrzymuje się 
.pogląd, że „trzeba będzie się bić o Berlin". 
Bić sie w obecnych warunkach oznacza nic 
innego jak tylko n a p a ś ć .

Nie od rzeczy będz;e przypomnieć słowa 
„Sunday Times", który w trzeźwej analizie 
stwierdza, że „zachodni politycy wykazują śle­
pa ignoiancję i brak elementarnych podstaw 
rozumowania strategicznego. Rosjanie bowiem 
będą mogli osiągnąć swoje cele ograniczając 
się tylko do obrony, podczas gdy zachodnie 
siły ^ędą musiały n a p a ś ć  !

„Jeśli kolumny przeciwników będą usiłowa­
ły przebić sobie drogę — Rosjanie będa mu­
sieli zasilić wschodnie Niemcy rezerwami 
znacznie przekraczającymi to, czym dysponuje 
Zachód i w ten spoaób łatwo odeprzeć wszel­
ki nacisk".

Jeśli sojusznicy użyją broni nuklearnej, Ro­
sjanie potrafią odpowiedzieć taką samą bro­
nią.

Oto do czego doprowadziła droga — pisze 
..Tribune" — w której Zachód jakby sam za- 
hypnotyzował sie bronią jądrową. Przy stra­
tegii jądrowej są tylko dwie ewentualności: 
albo wojskowa kapitulacja, albo samobójstwo.

Siły NATO nie są przygotowane do prowa­
dzenia wojny niejądrowej. Z punktu widzenia 
wojskowego siły państw uczestników Paktu 
Wti-szawskiego w Niemczech Wschodnich są 
wyższe od sił zbrojnych NATO. Z jednej stro­
ny: 20 dywizji radzieckich plus 6 dywizji 
NRD, z drugiej — 12 dywizji NATO.

Brytyjski marszałek Montgomery widział 
niejedną wojnę. Dzisiai. analizując układ sił 
w Europie, po dojrzałym namyśle proponuje: 
Uznanie NRD, co pozwoli na rozładowanie 
napięcia i „rozsunięcia" sil zbrojnych w Euro­
pie. Neutralizacja Berlina to zagwarantowa­
nie pokoju w Europie.

ZSRR nie jest przec:wny neutralizacji za­
palnych ogniw. W 1955 r. Rosjanie podpisali 
traktat zapewniający neutralność Austrii. 
W rok później podpisali układ o neutralizacji 
Antarktydy. W bieżącym roku są gotowi 
udzielić gwarancji neutralnemu Laosowi.

To jest strona medalu.

Oddajemy glos znów Walterowi Lippmano- 
wi: „Administracja Kennedy‘ego różni się od 
administracji Eisenhovera tym tylko, że jest 
młodsza o 30 lat“.

A nie należy zapominać (to jest nasz wnio­
sek), że okrej rządów Eisenhovera — to niepo­
dzielny woływ Dallesa. który me chciał uzna­
wać faktów i rozmawiał z państwami socjali- 
stycznyrru i niesocjalistycznymi z pozycji siły. 
Ale ten etap należy do bezpowrotnej prze­
szłości. Może jeszcze w USA działa „kompleks 
wyższości" — ale życie zmusi zwolenników 
zimnej wojny do rozsądnej rewizji stanowisk. 
Leży to przede wszystkim w interesie biolo­
gicznym świata zachodniego. (N)



oskowa lampa rzuca blady odblask 
na skupioną twarz kobiety, która 
chciwie chłonie każde słowo i z 
wielką ufnością przyjmuje ..facho­
we" porady mężczyzny w kolejar­

skim mundurze. Nawet niecodzienne metody 
badania nie budzą wątpliwości.

Mężczyzna wkłada jej pod pachę krucyfiks, 
zaczyna nim poruszać coraz szybciej wyma­
wiając groźnie — a kysz. a kysz... Jeszcze 
chwilę przez zwykłe szkło zagląda do oka 
i na koniec na swistku papieru zapisuje pa­
rzony rumianek i macierzankę. — Kobieto, 
masz żabę w brzuchu, ale ja ci ją wypędzę. 
Idź z Bogiem.

Kobiecina mnąc w ręku świstek odchodzi.
I tak to wiele miesięcy Franciszek Urban, 

z zawodu kolejarz, uprawiał praktyki zna- 
chorskie w sędziwym poznańskim grodzie 
przy ul. Sielskiej 34.

Sprytnie i przemyślnie urządził ową tajem­
niczą scenerię ze świecą woskową, krucyfik­
sem itp. żerując na ludzkiej naiwności i głu­
pocie Dopiero gd> wybudował sobie przytul­
ną willę na ul. Obozowej, ludziska zaczęli 
szemrać i sprawa się wydała. Przed sądem 
przewinął się korowód świadków, którzy byli 
klientami znachora.

— Poszłam do p. Urbana z tarczycą i za 
wizytę zapłaciłam 100 zł. tak. jak każdy — 
opowiadała świadek Zatorska. — Powiedział 
mi on. że moja choroba pochodzi od męża 
i jeżeli chcę być zdrowa, powinnam go opu­
ścić.

Oskarżony, przyparty do muru faktami wy­
kręca się jak piskorz:

— Wysoki Sądzie — powiada. — Leczę z rę­
ki i mam moc w Chrystusie Panu.

Nie biorę pieniędzy, tylko żona pobiera 
opłatę za zanieczyszczenie pokoju. Na sali 
wśród publiczności rozlega się śmiech. Nikt 
kto jest przy zdrowych zmysłach, nie daje 
wiary bredniom Urbana profanującym w do­
datku religię. Ale kilka miesięcy temu naiw­
ni i łatwowierni zaopatrzeni w stuzłotówkę 
tłoczyli się w kolejce do rzekomego fenome­
nalnego znachora. — Do lekarza, co tam. pa­
nie bzdura! — słyszało się glosy w koleice. 
Pan Urban ma skuteczniejsze metody. Nic 
opukuje, nie przykłada słuchawki i ..wyle­
czył" już kilka osób.

Cóż, ludzka naiwność i głupota ulegają 
czarowi magicznych zaklęć, a stugębna fama
— nawet w przypadku ..wyleczenia’' kataru 
czy zwykłej migreny — robiła szarlatanowi 
niebywałą reklamę.

Pacjenci odnosili się doń z bezgraniczną

ufnością, traktowali często bardzo poważnie 
.lego porady i to nie byli przecież mieszkań­
cy byle grajdołka zabitego od świata deska­
mi. lecz dwustotysięcznego miasta, gdzie 
istnieją kliniki specjalistyczne, akademia me­
dyczna i gęsta sieć przychodni lekarskich

W kolejce do Urbana znajdowali się lu­
dzie. którzy bądź zawiedli się na lekarskiej 
diagnozie, cierpieli na nieuleczalne choroby, 
bądź też raziło ich zdzierstwo i nieetyczne 
postępowanie niektórych lekarzy. Tę sytua­
cję prawie nagminnie wykorzystują szarlata­
ni i znachorzy. Nierzadko wprowadzają dc 
swych praktyk gusła, zaklęcia, a nawet i in­
strumenty sakralne, byle przydać sprytnie 
wyreżyserowanej sztuczce cechy tajemniczego 
misterium i niepowszedności.

Jest coś niezwykle paradoksalnego, że w 
erze lotów kosmicznych, uprzemysłowienia i 
likwidacji analfabetyzmu, pokutuje w nie­
których ośrodkach miejskich i wsiach bez­

krytyczne zaufanie do sztuczek ynachorów i 
szarlatanów.

Gospodarzowi Krawczykowi zamieszkują­
cemu w pow. Chełmko urodziło się dziecko 
kaleka. Jeździł z nim do lekarzy, wydal spo­
ro grosza, ale kalectwa nie udało się usu­
nąć. Spróbował więc szczęścia u cyganki 
Bronisławy Markowskiej. Znachorka zażąda­
ła za wyleczenie dziecka 2.600 zł

Zabieg jej polegał na tym. że do szklanki 
z wodą wsypała garść ziół, przykryła krzy­
żem. a Krawczykowi kazała przez dłuższy 
czas trzymać na szklance lewą rękę Oczy­
wiście nie miało to żadnego wpływu na 
zdrowie dziecka. Oszustką zainteresowały się 
władze MO.

Opowiadano mi także nieco inną historię. 
, jk  do wsi Lubiana w pow. Kościerzyna 
przybył nieznany osobnik rzekomo podający 
się za specjalistę wypędzania złych duchów, 
które sprowadzają zarazę na bydło. Dopiero 
gdv oszukał kilku naiwnych gospodarzy, zo­
rientowano się. że mają do czynienia z oszu­
stem. Jakże często jeszcze sprawdza się przy­
słowie: mądry Polak po szkodzie. Oczywiście 
ten. który czyta gazetę, słucha radia, ogląda 
programy telewizyjne, potem udaje się po 
poradę i wskazówki do znachora, używa 
przepisanych przezeń ziół i odkłada pieniądze 
na nowe wizyty.

Gdzie źródło tego zjawiska? Niewątpliwie 
w ciemnocie, zacofaniu, zabobonie, głupocie. 
Ale nie tylko. Nieudolność lub bezradność 
medycyny wobec niektórych chorób skłania­
ją ludzi do szukania ratunku u znachorów 
Opamiętanie zazwyczaj przychodzi za pożno. 
Pól biedy, jeżeli stratę stanowi tylko kilka­
set złotych, znacznie gorzej natomiast — i tak 
najczęściej bywa. gdy leczony przez znachora 
zapada jeszcze bardziej na zdrowiu i przy­
śpiesza swój zgon. W imię zdrowego rozsąd­
ku i dla swego dobra strzeżmy się więc szar­
latanów.

M. NARTOWSKI

W
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Kiedy ..Orzeł" podpłyną! bliżej, kapitan bez trudu rozpoznał, 
że wszyscy ubrani byli w szarozielone mundury.

Kapitan chwycił kogoś za ramię i zawołał!

— Fatrz! To pizecież wojsko!... Tak... Handlowiec niemiecki 
służy celom wojskowym!

Tymczasem statek niemiecki zanurzył się, jakby jakaś ukry­
ta siła ciągnęła go w głąb. Nagle wykręcił się, uniósł nieco — 
a potem szybko, jakby zawstydzony, osunął się w głębinę, pozo­
stawiając za sobą jedynie lej wodny.

W kilkanaście minut później popłynął meldunek radiowy
o zwycięstwie ,.Orła’‘.

Wieczorem tego samego dnia komunikat wojenny donosił: 
.,Okręt podwodny R.P. „Orzel“ zatopił niedaleko brzegów nor­
weskich niemiecki statek „Rio de Janeiro'1, który przewozi! 
około 400 żołnierzy nieprzyjacielskich i liczny sprzęt wojenny...“

Nazajutrz z samego rana już cały świat dowiedział się. że 
wojska niemieckie wylądowały w Norwegii. Ale spośród wielu 
okrętów i statków handlowych przewożących żołnierzy i sprzęt 
wojenny ..Rio de Janeiro11 nie dopłynął do celu

MARIA MAKOWSKA

(opracowane na podstawie tvg. ,.Morze11 1959 r )

Wiele obserwatoriów' astronomicznych z różnych punktów na 
kuli ziemskiej bada Księżyc, odkrywając przed ludźmi jego 
tajemnice. Zmierzono wysokość wzniesień, nadano nazwy łań­
cuchom górskim, dolinom i kraterom, określono wielkość Księ­
życa oraz jego drogę wokół Ziemi.

Ale to nie wszystko. W pracowniach uczonych trwają prace 
nad budową rakiet, które będą mogły ładować na Księżycu. Są 
to prace bardzo kosztowne i mozolne. Próby i doświadczenia 
dokonywane w różnych krajach pozwalają jednak przypuszczać, 
że w niedalekiej przyszłości wylądują ludzie na Księżycu.

Uczeni spodziewają się, że stanie się to już wkrótce, może za 
kilka, może za kilkanaście lat.

Są już nawet śmiałkowie-ochotnicy, którzy zgłaszają się na 
kosmonautów do pierwszych lotów na Księżyc. Ale pana Twar­
dowskiego na Księżycu szukać na pewno nie będą. (K)

NASZ KS IĘŻYC
(ciąg dalszy)

Dzięki tym urządzeniom uczeni bardzo dokładnie zbadali po­
wierzchnię Księżyca.

Oczom astronomow ukazały się wowrczas przedziwne widoki. 
Zobaczyli wyraźnie, ze wszystkimi niemal szczegółami, olbrzy­
mią księżycową tarczę. Na jej powierzchni tu i ówdzie widać 
kratery wulkanów, wypełnione zastygłą lawą. przypominającą 
bijące o skalisty brzeg fale morskie lub gęstą płynącą nurtem 
rzeki krę.

Spostrzeżono także, iż nierówna powierzchnia Księżyca pełna 
jest szerokich szczelin i pęknięć ciągnących się przez wiele ki­
lometrów. oraz gór rzucających długie cienie, które pozwalają 
astronomom obliczać wysokość wzniesień.

Tak wygląda płaskie dno Tak wyglądają kratery wy-
jednego z kraterów pełnione zastygłą lawą. Przy­

pomina ona bijące w skalisty 
brzeg fale morskie.

A AG Ii 0 B ZE A I. cz. IV

Za prawidłowe rozwiązanie „Krzyżówki** nagrody drogą lo­
sowania otrzymują:

Uniszewska Joanna. Piotrków Tryb. Rowińska Jola, Katowice. 
Zając Maria. Jasło. Makowski Marian, Żagań. Fabiak Agniesz­
ka, Starogard — Gd. Nacuń Robert,Warszawa. Brukowicki Hen­
ryk. Bydgoszcz Chwalewski Ewaryst, Pabianice.
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C I E K A W O S T K I

CO TO SĄ PAMPASY?

Pampasy sa to stepy na nizinie argentyńskiej, ciągnącej się 

w Ameryce Południowej pomiędzy Andami i Oceanem Atlan­

tyckim Stepy te porośnięte sa wysoka trawa i śluzą za pastwi­

ska

RYBIE REKORDY

Do najszybszych ryb należą: ryba latająca — osiaga 56 km na 

godz. 1 łosoś — 40 km na godz.

Ryby latające mają ciekawe, obyczaje. Jeżeli znudzą im się 

podwodne wędrówki, wyskakują nad powierzchnię wody i szy­

bują w powietrzu nawet do 400 metrów. Osiagają przy tym 

szybkość do 20 km na sekundę. „Latanie" umożliwiają im silnie 

rozwinięte płetwy piersiowe. Ryby latające żyją w oceanach 

i morzach ciepłych.

W morzach oprócz ryb żyją tez potężne ssaki — wieloryby. 

One też należą do morskich rekordzistów. Pływają z szybkoseią 

50—60 km na godzinę. Najszybszy z nich jest delfin.

Do maruderów podwodnych można zaliczyć karpia i węgorza. 

Ryby te nie lubią się spieszyć pływają z szybkością 12 km na 

godzinę.

D!a porownania podaję, ze najszybszy statek świata „United 

States" płynie z szybkoseią 65 km na godzinę

CZY ZYI ROBINSON CRIJZOE?

Oczywiście, że żył. W rzeczywistości jednak nazywał się ina­

czej, a mianowicie: Aleksander Selkirk. Był on marynarzem 

angielskim. W r. 1*04 został za karę wysadzony na bezludnej

Z W Y C I Ę S K I  „ORZEŁ"
„Orzeł“, uciekając przed wrogiem i szukając wolności poza 

granicami Ojczyzny, płynął w kierunku Anglii.

W drodze załoga ,,Orła“ przez wynurzony peryskop dostrzegła 
jakiś statek. Nie mial żadnej bandery.

Kapitan Grudziński dat rozkaz podpłynięcia bliżej. Nie wy­
nurzając się z wody przez wysunięty peryskop odczytano wresz­
cie napis: „Rio de Janeiro“, a nieco niżej namalowaną nazwę 
portu macierzystego ..Hamburg"

Nie było żadnej wątpliwości. Był to statek niemiecki.-

Kapitan „Orła“ Grudziński dal rozkaz wynurzenia się.
Zakotłowała się woda. zagulgotala i po chwili stalowy kadłub 

..Orla'- wynurzył się na powierzchnię.

Sygnalista polski da! rozkaz: „Zatrzymać statek! Kapitan z do­
kumentami zgłosi się do nas!‘‘

Kapitan Grudziński przez lornetkę obserwował nieprzyja­
ciela. Widział wyraźnie, że „Rio de Janerio'1 stara się uciec w 
kierunku norweskich wod terytorialnych.

Sygnalista „Orła" nadał:

..Zatrzymać statek, bo strze^m!".

Ale wrog zamiast jakiejkolwiek odpowiedzi jeszcze szybciej 
oddala się. Po chwili radiotelefonista „Orła" zawiadomił, że 
..Rio de Janeiro" wzywa na pomoc lotnikow niemieckich-

Kapitan Grudziński straci! cierpliwosc. Rozkazał wywiesić fla­
gi. które znaczą: „Opuścić natychmiast statek. Torpedujemy w 
ciągu pięciu minut1'.

Minuty mijają.

Po upływie wyznaczonego czasu podał rozkaz kapitana:
— Wyrzutnia numer dwa. pal!

„Orzeł" zadrżał na całym ciele. Torpeda została wyrzucona. 
Widać białą smugę na wodzie, znaczącą drogę pocisku.

..Orzeł" zanurzył się juz pod wodę. Kapitan Grudziński 
patrzył przez pervskop. Nagle w niebo wytrysnął wysoki slup 
ognia, pary i wody.

— Trafiony! — woła z radością polska zatoga
Wyrzucono drugą torpedę.

Pusty do niedawna pokład nieprzyjacielskiego statku ożywił 
się nagle i zaroił ludźmi



Ks. Bp Franciszek Hodur

W  K O Ń C U  czerw ca 1960 r. J. Ek. 
Ks. Biskup Orynariusz Kościoła  
Po lsko kało lick iego  otrzym ał list 

podpisany przez kilkuset obyw ateli z 
M o czyd ła , Żarek i L ib ią ża  w pow iecie  
chrzanow skim  z prośbą o odpraw ienie  
polskiej M szy św. i o p iekę  duszpasterską.

W  piśm ie tym podpisanym  spracow a­
nymi rękami górników  b yło  ciekaw e zd a ­

nie: „Pragniem y tw orząc parafię polsko- 
katoiicką zbudow ać iy w y  pom nik nasze­
mu W ielkiem u Rodakow i Ks. Buskupowi 
Fr. Hodurow i, na ziem i, w której się uro­
d ził" .

W  n iedzielę  16 iipca br. d eszcz p a ­
dał od rana. Piękny ołtarz połow y, któ­
ry przy pom ocy ofiarnych ludzi z b u d o ­
wał delegow any tam przez Kurię Bis­
kupią ks. Eryk Cetlaw a, u le g ł częściow o  
zniszczeniu.

M iejscow e w ładze  g ro m a d n ie  reali­
zu ją c praktycznie w olność sumienia przy-

Ks. Bp Di Maksymilian Rode

szły z pom ocą kapłanow i i sp o łe cze ń ­
stwu i w y p o ży czy ły  na nabożeństw o  
świetlicę.

O k o ło  go d z. 11 deszcz przestał pa­
dać i słońce ukazało się na niebie. Ra­
dośnie było  na sercu i tym, którzy na 
nas czekali, i nam, którzy przybyliśm y na 
zaproszenie.

U w ejścia do p row izorycznej kaplicy  
powitali nas górniczym  pozdrow ieniem  
„ Z  Bogiem " przedstaw iciele m iejscow e­
go  społeczeństw a.

W ew nątrz kaplicy i w korytarzu z g ro ­
m adziło  się o koło  500 osób.

Przy gustow nie ubranym ołtarzu, w któ­
rym w idniał obraz Matki Boskiej C zę sto ­
chow skiej, odpraw iłem  po raz pierw szy  
w tej m iejscow ości polską M szę św.

Nie m ogłem  oprzeć się wzruszeniu.
To w łaśnie On, który tu w zap adłe j 

chacie wiejskiej ujrzał światło dzienne, 
przed 25 laty jako biskup k ła d ł ręce na 
m oją g ło w ę  i w zyw ając Ducha Św. u- 
dzie lił mi święceń kaołańskich.

To właśnie On, syn rodziny chłopskie j 
c h o d zą cy  w sierm ięgach, ukończyw szy  
studia teo lo giczn e  i otrzym aw szy kap łań ­
stwo stał się żywym  ucieleśnieniem  tęs­
knoty za Praw dą Chrystusow ą i najlepiej 
pojętej m iłości o jczyzn y.

To właśnie On na o b czyźn ie  dla tu­
łaczy  szu kających  w olności i chleba  
stw orzył duchow y dom, aby wiarę za ­
chow ać, m iłość ziem i ojczystej, języka i 
narodow ej kultury.

To wła nie On, pierw szy z rzym sko­
katolickich kapłanów  Polaków , stanął 
zdecydow anie  w obronie skrzyw d zo n e ­
go  ludu po lsk ie go , który N iem cy, bisku­
pi rzym skiego Kościoła, dla w łasnych k o ­
rzyści obdzierali z najw iększych wartoś­
ci duchow ych i materialnych pod p o zo ­
rem zbaw ienia. |

D a la z y  c ! q g  n a  s ł r .  8  •

Na miejscu zapad łe j chały w Żarkach, w której s ię  urodził Ks. Bp Fr. Hodur, po W yzw oleniu w y­
rósł murowany dom...



W  p ro w izo ry c i

6 0  L A T  W A L K I  0 P O L S K I  K A T
Ks. Biskup Fr. Hodur odrzucił to, co 

papiestw o dla własnej poręąi i chw ały  
w prow adziło  wbrew duchow i Ew angelii, 
i przyw rócił katolicyzm ow i apostolską  
formę i treść. W ielkiej idei X V I w. dał 
realne kształty.

Pow odow any g łę b o k q  troską o czy s­
tość katolicyzm u, o zachow anie katolic­
kich zasad wiary nie za g u b ił się w morzu 
am erykańskiego protestantyzmu. Mimo 
najw iększych trudności, szykan i prześ­
ladow ań ze strony watykańskiej hierar­
chii nie p o sze d ł z nikim na kom prom is, 
a cen iąc w ysoko go d n o ść katolickiego  
biskupa i syna narodu po lsk ie go  stał 
nieugięty na straży katolicyzm u i nie 
p rzy ją ł od n ikogo  żadnej pom ocy.

W ybrany na biskupa przez ka p ła ­
nów Polaków  i lud zorgan izow any w 
Polskim  Narodow ym  Kościele  udał się 
do starej Europy i w katedrze utrechckiej 
Kościoła  Starokatolickiego 27 września  
1907 r. otrzym ał sakrę biskupią  z rąk 
praw owitych następców  apostołów , b is­
kupów starakaiolickich.

W 52 lata później, dn. 5 lipca 1959 r., w 
tej samej choć przebudow anej katedrze  
p.w. św. Gertrudy stanął przed ołtarzem  
drugi Polak, kapłan polskokatolicki, Ks. 
Dr M aksym ilian Rode, w ybrany przez IV  
synod na O rdynariusza Kościoła  Polsko- 
katolickiego, aby z rąk Pierw szego Bi­
skupa P o lskiego  N arodow ego Kościoła  
Katolick iego  w A m eryce Ks. Bp. Leona  
G rocho w skiego  i biskupów  starokatolic­
kich z H olandii otrzym ać sakrę b iskupią

do sprawowania urzędu apostolskiego  
w ojczystym  Kościele  katolickim.

G d y  w łaśnie na p olecen ie  J. E. Ks. Bp. 
O rdynariusza Dr M. R o d eg o  stałem u stóp  
polsk iego  ołtarza w M o czyd le  obok bra­
ci kapłanów  w zyw ając imię Pańskie  
b yło  to jakby potw ierdzeniem , że to, co 
Boskie i katolickie, jest ponadczasow e i 
ma n ieprzem ijającą wartość i c iąg ło ść. Że  
to, co poiskie, to co się w polskiej duszy  
zro d ziło , łą c zy  i zespala Polaków  n ieza­
leżnie  od tego, g d zie  zam ieszkują.

Jak przed 60 laty w m ieście górniczym  
Scranton za oceanem  zaw iedzeni i o szu ­
kani poiscy górn icy stawali obok b isku­
pa Polaka, aby w alczyć o zw ycięstw o  
Chrystusow ej Prawdy —  tak dziś stają 
górn icy z Żarek, M o czyd ła , Lib iąża  obok  
polskokatolickich  biskupów  i kapłanów , 
aby w alczyć z o b łu d ą , pychą, handlem w 
K oście le  i z o bcą  nam, przed wiekam i na­
rzuconą zagran iczn ą  adm inistracją koś­
cie ln ą, aby budow ać w wolnym  kraju P o l­
ski K o śció ł Katolicki.

Wzrasta bowiem  z każdym  rokiem św ia­
dom ość religijna, społeczna i narodowa. 
Lu dzie  coraz lepiej rozum ieją, że katoli­
cyzm  i zasady wiary nie mają nic w spól­
nego z politycznym  watykanizm em .

Po Ew angelii ks. kanonik T. M ajewski 
w yg ło sił p od n io słą  naukę, której zebrani 
w ysłuchali w skupieniu.

Sumę zakończono pieśnią ,,Boże, coś 
Polskę". G ło siłem  Słow o Boże po sumie, 
a później o d b yło  się zebranie o rgan iza ­
cyjne.

Zapytaliśm y, czy  zebrani ży czą  sobie  
zorganizow ania parafii polskokatolickiej.

O dp o w ie d zian o  sponianiczn ie: Tak.
Zgro m ad zen i w ybrali tym czasow ą Radę  

Parafialną, która o d b yła  pierw sze swoje  
zebranie po południu.

N ieszpory odpraw ił ks. kanonik M ajew ­
ski, po których w ygłosiłem  kazanie o M at­
ce Zbaw iciela.

I znowu krótkie zebranie, przedm iotem  
którego b yły  już realne sprawy o rgan izu ­
jące) się parafii.

Z  w ypow iedzi zebranych przebija zd e ­
cydow anie nie ugięta wola walki o p o l­
ski K o śció ł w naszym kraju.

Zebrani przyrzekli księdzu o rga n iza ­
torowi Erykow i Cetlaw ie pom oc w k a ż­
dej postaci przy organizow aniu parafii 
i przy rem oncie kaplicy. „N ie  będziem y
—  m ówił jeden ze światłych obyw ateli
—  nowych kościołów  budow ać. K o ścio ­
łów  dość mamy w Polsce. Musimy b u d o ­
wać K o śció ł ducha, wiary w duszach  
ludzkich  i um ysły ośw iecać. A  g d y  to 
uczynim y, ko ścio ły  w L ib ią żu  i w Ż a r­
kach staną przed nami otworem.

Świat idzie  w ciąż naprzód i do średnio­
w iecza nie wraca. Na razie wystarczy nam 
skromna kaplica.

Kapłani pap iescy obudzili się ze snu 
i jak n igdy je szcze  zaczę li w szystkie d o ­
my odw iedzać, choć nawet najprostsi 
w iedzą, że nie o dusze im chodzi, lecz  
o intencje mszalne, chrzty, śluby, p o ­
grzeb y. Ratują zag ro żo n ą  wiarę w ma­
monę.



polska Msza św. w M oczydle

licy przedstaw icieli Kurii B iskupiej pow itał 
ks. Eryk Cetlaw a.

L I G Y Z M
jest nadzieja, że w najbliższym  czasie  

iryfa opłat za czynności kościelne zos- 
inie w okolicznych  parafiach obniżona.

najśw iętszych rzeczy, które Chrystus 
la zbaw ienia zostaw ił, rzym scy kapłani 
irgow isko urządzili.

O  praw dziw ości rzym skiej wiary prze- 
onuje się dzieci cukierkam i, a starszych  
vierdzeniem , że tam wszystko niew aż- 
e, tylko w Kościele  rzymskim, że im tyl- 
o Pan Bóg o dd ał w arendę zbaw ienie  
'szystkich ludzi, że Duch św. poleci! 
apieżow i słać błogosław ieństw a armii 
iem ieckiej i że oni są jedynie  u- 
liłowani przez Chrystusa. Tak tw ierdził 
(. wikary, który pełen apostolskiego du- 
la  przyjechał pod kaplicę  w czasie  na- 
ożeństwa z w ypraw ą m isyjną i chow ał 
voje rzym skie o b licze, kiedy nasz fo- 
ireporter chciał g o  fotografow ać.

Parafia w M o czyd le  —  to istotnie ży- 
y pom nik W ie lk ieg o  Polaka, którego  
lię  przeszło  do historii Kościo ła  chrześ- 
jańskiego i myśli ludzkiej.

Jest ona faktem reainym i dokonanym , 
io ć  kapłanów  i wiernych czeka jeszcze  
iele trudności. W ierzym y jednak, że  
śg  tej pracy b ło go sław ić będzie, bo  
aściół Polskokatolicki to Je g o  dzieło .

O d je żd żam y w ieczorem  żegnani przez  
ip ianów  i wiernych, zm ęczeni i w yczer- 
mi, ale podniesieni duchow o i rozra- 
jw ani, że p rzyb ył nam now y bastion 
O skiego katolicyzm u.

KS. E. N A R B U T T O W IC Z

Fragm e n t z k a p iic y  p o d ­
czas n a b o że ń stw a .

Fot. ). KRECZMAŃSKI

Po n a b o że ń stw ie  Ks. K a ­
n o n ik  M a je w ski o a w ie c z i l  
ro d z in ę  Ks. B isk u p a  Ff. r io - 

dura w Ż a rk a ch

Do zebranych przed kaplicą ks. redaktor w ygło sił naukę.



R Z Y M S K I E  W S P O M N I E N I A "
TAJEMNICA KONKLAWE PIUSA X I

trzymywało się i utrzymuje, że 
. wybór papieża jest wielką tajem- 
: nicą. Tymczasem i w przeszłości, 
t kiedy konklawe trwało nieraz do 
c dwóch lat, i obecnie, mimo skła­

danych przysiąg przez kardyna­
łów i ich sekretarzy obecnych na konklawe, 
wiadomo jest. jak odbywały się wybory po­
szczególnych papieży.

O Piusie XI. znanym w Polsce z racji je­
go pobytu na nuncjaturze w Warszawie i od­
wołaniu go z tego stanowiska na skutek me­
moriału polskiego episkopatu, bo służył 
Niemcom przy plebiscycie na Śląsku i na 
Mazurach, mówiono głośno w Rzymie, że zo­
stał wybrany na papieża przez kardynała 
Gasparriego.

Przed moim wyjazdem do Rzymu nie 
chciałem wierzyć tym wiadomościom, uważa­
jąc je za plotki. Gdy się znalazłem nad Tyb- 
rem, wszyscy moi znajomi Polacy i Włosi 
mówili mi otwarcie, że Achilles Ratti za­
wdzięcza tron papieski kardynałowi Piotrowi 
Gasparriemu. sekretarzowi Stanu.

Na pytanie moje. stawiane znawcom sto­
sunków watykańskich, dlaczego właśnie kar­
dynał Achilles Ratti został wybrany na pa­
pieża, skoro był kardynalatem najmłodszy 
wśród purpuratów, bo był członkiem święte-

in

go kolegium kardynalskiego zaledwie kilka 
miesięcy — odpowiedziano mi, co następuje. 
Kardynał Gasparri jako Sekretarz Stanu Be­
nedykta XV prowadził z papieżem politykę 
wybitnie proniemiecką. Pragnął zwycięstwa 
Hohenzolernów i Habsburgów w czasie I-ej 
wojny światowej. Naraził się przez to en- 
tencie tak dalece, że Watykan nie został za­
proszony do Wersalu na układy pokojowe 
z Niemcami. Według więc polityki Kurii 
Rzymskiej po śmierci Benedykta XV należa­
ło - na tronie papieskim osadzić człowieka, 
który by posiadał dwie cnoty: miłość do
Niemców i nienawiść do komunizmu. Te 
dwie zalety posiadał właśnie kardynał Achil­
les Ratti, arcybiskup Mediolanu. Kardynał 
Gasparri miał wszelkie możliwości, aby do­
konać wyboru nowego papieża według włas­
nych życzeń. Był bowiem kamerlengiem 
świętego kolegium kardynalskiego i posiadał 
wielki wpływ na swoich konfratrów z racji 
zajmowanego stanowiska i wieku. Jak tego 
dokonał, mówi o tym dokument nie lada. bo 
książka napisana przez jego kuzyna dyplo­
matę włoskiego Francesco Maria Taliani 
..Życie kadynała Gasparriego sekretarza sta­
nu i biednego kapłana". ..Vita del cardinale 
Gasparrr. segretario di stato e povero prete". 
Wydawca'- A. Mondadori. Mediolan, r. 1933. 
Oto co napisane na str 161: ..Słyszał nie­
ustanne szepty: Gasparri będzie papieżem: 
Gasparri. Gasparri. Podnosząc głowę, uśmie­

chał się. Jego uśmiech zatrzymywał się na 
kędziorach stiuków pałaców watykańskich. 
Uśmiechał się. ponieważ głosy, które słyszał, 
brzmiały dlań jak absurd. Czemu się nim 
zajmują?

,.Lecz oto w drugim dniu konklawe, tj. 
4 lutego 1922 roku. jego nazwisko otrzymało 
21 głosow. zaś Merry del Val 13. Zaniepokoił 
się tym i zaczął przekonywać swoich przy­
jaciół. aby zaniechali tego. Przypomniał im. 
że Pius X bardzo kochał kardynała Lalon- 
taine z Wenecji i skierował się ku niemu, 
aby mu dodać odwagi do wyboru. W następ­
nym skrutynium Lafontaine otrzymał 22 gło­

sy. kardynał Gasparri 24..."

„Rano 5 lutego kardynał Gasparri zajął 
swoje miejsce w sali kaplicy sykstyńskiej, 
gdzie odbywały się wybory. Był wypoczęty 
i pogodny. Zdecydował się przeprowadzić 
swój plan. który uważał za natchnienie Boże. 
Spotkawszy przedtem kardynała Rattiego po­
wiedział mu: Eminencjo, daję Wam dwie ra­
dy. Za jakiś dzień zostaniecie papieżem: 
przyjmiecie imię Piusa i z loży bazyliki 
udzielicie apostolskiego błogosławieństwa. 
Ratti odpowiedział: Eminencjo, Wasze rady 
byłyby bardzo cenne, gdyby Wasze przewidy­
wania miały chociaż cień prawdopodobień­
stwa".

„Natychmiast potem prosił swoich przyja­
ciół. aby glosy oddawane na niego przekazali 
na kardynała Rattiego. którego określił jako 
człowieka o wielkiej intetigencji, głębokiej 
kulturze i żelaznej woli: przypominał, że to 
on odkrył go wiele lat temu. desygnując na 
nuncjaturę Warszawie. Liczni z grupy je­
go popleczników i z grupy Mery del Val- 
Lafontaine słysząc to. ocenili szlachetność 
gestu jego i poparli nową kandydaturę..." 
(str. 165—166) ..6 lutego kardynał Ratti otrzy­
mał 48 głosów, zaś jego przeciwnik kardynał 

L .łontaine 9..."

..Tak więc Pius X I otrzymał sukcesję po 
Benedykcie XV, łamiąc milczenie, które 
trwało 70 lat, ukazał się w loży bazyliki św. 
Piotra i udzielił błogosławieństwa zebranym 
.lumom oraz światu. Za nim klęczał kardy­
nał Gasparri, dziękując Bogu za to, że po­
zwolił mu powołać na reprezentanta Boga na 
ziemi człowieka, którego kochał za inteli­
gencję i charakter i który teraz otworzył ra­

miona dla narodu nowego Rzymu..."

..Nie skutkowały prośby kardynała Gaspar­
riego kiedy prosi! papieża o zwolnienie go 
ze stanowiska sekretarza stanu. Pius X I 
oświadczył, że sytuacja jest nad wyraz cięż­
ka i wymaga kontynuacji w pracy i na luk­
sus nie można sobie pozwolić Rozkazał mu 
przeto pozostać na swoim stanowisku".

Gasparri. przykład bez precedensu w hi­
storii Kościoła, mógł dać dwóm papieżom 
swoją współpracę w charakterze sekretarza 
stanu", (str. 167).

Tak więc książka Franciszka Marii Taliani 
potwierdziła to, co głośno mówiło się za ku­
lisami Kurii Rzymskiej... Pius XI prowadził 
dalej politykę swego poprzednika. Kochał 
Niemców, kardynał Gasparri niestrudzenie 
pracował nad obaleniem traktatu wersalskie­
go. aby uzbroić Hitlera i rzucić go na Euro­
pę z żagwią u ręku... Do walki z „bezboż­
nym komunizmem" została powołana „Akcja 
katolicka". ..Russicum" i Papieska Komisja 
Pro Russia. a na czele tego całego aparatu 
stanął monsignor Michel D Herbigny, który 
nienawidził Polski, a kochał Niemców i do­
lary... Mocno też nadszarpnął sławy Piusa XI. 
Kardynał Piotr Gasparri nie miał sympatii 
dla Polski.. Zdaje się, że on był ojcem po­
wiedzenia: Polska jest sezonowym pań­
stwem... Na szczęście słowa te nie miały 
wpływu na rzeczywistość

J. CZERWIŃSKI



Ks. Bogusławski po dyskusji ze starszymi rangą w 
hierarchii kościelnej i wiekiem kapłanami, przed któ­
rymi ujawnił swoje poglądy — wrócił do domu. Posta­
nowił do dotychczasowych swych przełożonych napi­
sać list otwarty i wysłać go do wszystkich biskupów 
w Polsce oraz do Papieża.

W liście otwartym ks. Bogusławski szeroko omówił 
motyw swojej decyzji świadomej i dobrowoinej wystą­
pienia z rzymskiego Kościoła. Miłość prawdy, a nie 
nienawiść do kogokolwiek, zachowanie katolickich 
zasad wiary i troska o szczcseie narodu własnego — 
oto główne przyczyny opuszczenia rzymskiego Koś­
cioła.

Seminarium Duchowne kończyłem z jakimś zasobem wia­
domości licznych przedmiotów, przeważnie pamięciowych, 
bc prawie wszyscy profesorowie dyktowali swoje wykłady, 
a myśmy uczyli się ich na pamięć, ale nie dało mi ono in­
telektualnego zrozumienia podstaw katolicyzmu i nie zo­
rientowało mnie obiektywnie o stosunku katolicyzmu do in­
nych systemów religijnych i do zdobyczy współczesnych 
nauk. Nie przygotowało mnie też Seminarium do pracy
i życia w świecie.

Przez pięć lat trzymany z dala od iudzi i ich najbardziej 
żywotnych spraw, strzeżony koszarową dyscypliną, żle in­
formowany o trudach życia kapłańskiego, zwłaszcza celi­
batu. niedostatecznie uświadomiony o stanie życia religij­
nego katolików świeckich, przyjąłem święcenia prezbiteria- 
tu. Łudziłem się. że mimo wszystko życie i dalsze studia, 
już nie tylko katolickie, umożliwią mi rozwinięcie wielkiej 
pracy, mającej na cełu zwalczanie wyzysku ludzi pracy 
przez kapitalistów i sprowadzenie im szczęścia. Byłem też 
przekonany, że znajdę księży o pokrewnych zamiarach 
konsekwentnego realizowania katolicyzmu przez wszystkich 
członków Kościoła. Wierzyłem też. że przecież katolicyzm 
znają i po katolicku żyją niewątpliwie kapłani w ogolę, 
a zwłaszcza dostojnicy kościelni: dziekani, prałaci, kano­
nicy. biskupi Sądziłem jednocześnie, że niewielu napotkam 
ludzi świeckich, żyjących szczerze po katolicku. Jakżeż się 
łudziłem! Jakżeż się zawiodłem! Jakżeż mnie boleśnie kłu­
ły wypadki widziane na nieszczęsnej poznańskiej wyspie 
tumskiej!

Po niemai dwudziestu latach życia i ciężkiej pracy ka­
płańskiej przekonałem się. bardzo fragmentarycznie rzecz 
ujmując, ze:

1) mimo dość różnorodnej pracy w Polsce i za granicą 
nie znalazłem katolika, żyjącego z intelektualnego przeko­
nania po katolicku. Natomiast poznałem, iż tak zwany ka­
tolicyzm u ogółu ludzi świeckich jest niczym innym jak 
zebraniem sobie z niego i to jeszcze z odpowiednimi zmia­
nami i przystosowania twierdzeń użytecznych, odrzuceniem 
zaś lub przemilczeniem innych. Stąd powszechny fakt go­
dzenia ze sobą doktrynalnie się wykluczających praktyk: 
uczestniczenie we mszy w stanie grzechu ciężkiego, prze­
milczanie na spowiedzi, albo takie przedstawienie grzechu, 
żeby spowiednik się nie domyślił jego istoty i przyjmowa­
nie przy takim nastawieniu Komunii: praca dobroczynna 
przy równoczesnym krzywdzeniu ludzi od siebie zależnych: 
poniżanie panny rodzącej dziecko — przez gorliwą kato­
liczkę. która już kilkakrotnie dobrowolnie poddała się skro­

bance; wreszcie ogół katolików, składający ręce do Boga 
patrzy na biedę i uciemiężenie mas biednych, a ciężko pra­
cujących: dalej niemieccy żołnierze katoliccy bardzo ordy­
narnie obchodzą się w czasie wojny z ich braćmi w Chry­
stusie — Polakami. Francuzami i innymi: a czyż i w obo­
zach koncentracyjnych często właśnie katolicy nie gnębili
i nie znęcali się nad katolikami? A i dzisiaj ogół katoli­
ków7 obojętnie patrzy na nowe przygotowania wojenne. 
A cóż mówić o pospolitych grzechach katolików: o braku 
poszanowania cudzej, zwłaszcza społecznej własności, sła­
wy i czci bliźniego, o nadużywaniu małżeństwa, o pijań­
stwie itd., itd. A gdzież się podziało znamię istotne chrze­
ścijan: miłość? Patrząc na dzisiejszych katolików, nie moż­
na o nich powiedzieć: patrzcie, jak oni się miłują! A go­
rzej jest wśród duchowieństwa.

Może są katolicy, żyjący prawdziwie po katolicku. Ja ich 
nie widziałem!

2) nie znalazłem z nielicznymi wyjątkami kapłana, który 
by konsekwentnie realizował w swoim życiu nakazy kato­
licyzmu. Natomiast miałem nieszczęście napotkać • mnóstwo 
dowodow. świadczącycn o podwójnym życiu duchowieństwa 
w najszerszym tego słowa znaczeniu. Niektóre mówiły
o braku przeświadczenia i o prawdziwości głoszonych praw 
katolickich. Inne wprost przedstawiały kapłanów po­
zytywnie wątpiących w na.ielementarniejsze zasady kato­
lickie, jak obecnośc Chrystusa w Eucharystii, skuteczność 
nadprzyrodzoną sakramentów, rzeczy ostateczne. nie re­
spektując wreszcie obowiązków, wypływających z uświęce­
nia subaiakonatu. Wreszcie kapłanów prowadzących życie co­
dzienne tak, jakby ich niektóre przykazania nie obowiązywa­
ły. Nie mogę tu wyłączyć również wysokich dostojników koś­
cielnych: najprzewielebniejszych kanoników i wszelkiego ro­
dzaju prałatów.

3) sama doktryna katolicka w jej stanie obecnym zawie­
ra dużo twierdzeń, które są albo niesłuszną dedukcją z ogol- 
nikowo ujętych powiedzeń ewangelii, albo są tłumaczone 
do ich aktualnej przydatności dla hierarchii. Np. powiedze­
nie Pawłowo: nie masz władzy, a która jest. od Boga jest 
ustanowiona. Zdanie to tłumaczy się na korzyść władzy rzą­
dzącej. jeśli ona działa po myśli kościelnej, a usiłuje się ją 
przemilczeć, albo tłumaczyć jak najciaśniej, o ile ta wła­
dza państwowa nie odpowiada polityce hierarchii. Dalej 
jak najniesłuszniej papież Grzegorz VII wprowadził celibat 
duchownych: stał się on i jest po dzień dzisiejszy źródłem 
trzech czwartych wykroczeń duchowieństwa, a nie ma na­
ukowego uzasadnienia. Niczym wreszcie nieuzasadniony 
ekskluzywizm. czyniący z rzymskiego katolicyzmu religię 
monopolistyczną, zapewniającą zbawienie jej wyznawców, 
a skazującą na wieczne potępienie tych. którzy przestali 
być katolikami itd., itd.

Zważywszy powyższe fakty, które przytoczyłem tu tylko 
tytułem przykładów, doszedłem po długim i bardzo dokład­
nym badaniu siebie, swojego otoczenia, od kleryków po­
cząwszy a skończywszy na najwyższych swoich przełożo­
nych, jak również samego rzymskiego katolicyzmu, do głę­
bokiego przeświadczenia, że:

a) skoro ogół katolików nie żyje po katalicku.
b) skoro ogół kapłanów, prałatów, kanoników, biskupów 

również nie żyje według głoszonych prawd, to niewątpli­
wie rzymski katolicyzm nie może być systemem, mogącym 
kształtować życie człowieka, zwłaszcza nie wydaje się byc 
nieomylnym boskim systemem. Jeśli zaś nim rzeczywiście 
jest. tedy oskarżam o zdradę katolicyzmu tych wszystkich, 
pod których adresem piszę ten list i czynię ich odpowie­
dzialnymi za to. że sam od rzymskiego katolicyzmu odstę­
puję i za wszelkie dalsze tego kroku następstwa! Patrząc 
bowiem na wasze życie i czyny, chociaż miałem najlepszą 
wolę. zrozumiałem, że byłoby rzeczą nieuczciwą tkwić dalej 
w systemie o takich niekonsekwencjach i brakach! Szcze­
gólnie oskarżam ich o to. że dali mi frazeologiczną i felie­
tonową „wiedzę" teologiczną i doktrynalne, żywe dowody 
niewykonywania przez siebie samych głoszonych nakazów 
katolicyzmu! Targam ich za katorgę najlepszych lat moje­
go życia!

Dzieckiem będąc, marzyłem o kapłaństwie katolickim. 
Nie wiem, ile mi jeszcze pozostało lat życia. Dużo straci­
łem energii pracując dla Watykanu, nadszarpnąłem też 
swoje zdrowie nadmiarem funkcji zlecanych mi przez bi­
skupa. Nie wiem też. co mnie jeszcze w życiu czeka. Nie 
mogę jednak u was pozostać. Nie wy, czarni kapłani — do­
la wasza równa mojej — nie wy katolicy świeccy — nie wa­
szą jest winą. iż żyjecie obszarpanym katolicyzmem — ale 
wasi biskupi, wasi prałaci i kanonicy, swoim życiem i po­
stępowaniem ostatecznie niemalże zniszczyli we mnie wiarę.

Odchodzę od was, jako protest przeciw waszej niekon­
sekwencji i jako dzwon wzywający męczących się rzym­
skim katolicyzmem, tak jak ja. by poszli moim śladem. 
Chociaż wasi fioletowi przywódcy z pianą na ustach i wy­
bitnie katolicką nietolerancyjnością nazwą mnie apostatą, 
po zrzuceniu tego j a r z m a  stanę się w każdym razie wol­
nym człowiekiem, konsekwentnym i uczciwym w wolnym 
Kościele Polskokatolickim. do którego przechodzę.

1945—1959 Szymon Bogusławski

K o n i e c



DIECEZil WROCŁAWSKIE)

S L Ą S K A

OD REDAKCJI

Wrocław, stolica Dolnego Śląska, bogaty w historię, jest ostatnio 

przedmiotem zainteresowania nie tylko ze strony naszego Państwa 

Ludowego, naszych przyjaciół lecz i rewizjonistów niemieckich.

Redakcja ,.Rodziny“, która jest apostołem polskiego katolicyzmu, 

pragnie więcej uwagi poświęcić prastarej ziemi piastowskiej, jej 

dziejom, kulturze i ludziom, którzy kiedyś o polskości tej ziemi 

walczyli.
Pragnie mówić dzisiaj o sprawach i ludziach, którzy z tym mia­

stem i ziemią związali swe życie i swoją przyszłość.

„Rodzina“ pragnie mówić o całym Śląsku, jago dziejach i pulsu­

jącym życiu współczesnym o jego poważnej roli, którą odgrywa 

w życiu naszego Narodu i Państwa.

Radzi będziemy jeżeli Ślązacy, ludzie ze Śląskiem związani, głos 

na lamach „Rodziny“ zabiorą, dadzą wyraz swym uczuciom i prze­

konaniom, i właściwie do nich naszą dłoń wyciągamy.

LĄSK leży w dorzeczu Odry i Wisły. 

Podlegając w czasie okresów geolo­

gicznych różnym zmianom, wyróżnia 

się tym samym bogactwem krajobra­

zu . skal. Śląsk dzielimy na: Cieszyński,

Dolny. Górny i Opolski. Dolny Śląsk z ko­

lei można by podzielić na kilka regionów: 

oleśnicki, głogowski, wrocławski, ziębicko- 

klodzki i świdnicki. Pod względem typu 

krajobrazów dzielimy go na: strefę górską 

w Sudetach), strefę Przedgórza Sudeckiego 

i h ;efe nizinną (prawy brzeg Odry).

'ąss’v związany był / historią Polski od 

w k w. Przebieg dziejów świadczy, że bez- 

piecy ̂ listwo i rozwój Polski wiąże się z po- 

siadan em przez Nią Śląska.

.,Śląsk jak czytamy w pracy zbiorowej 

wydanej przez Instytut Zachodni pt. ..Dol­

ny Śląsk14 — był nie tylko częścią składo­

wą organizmu polskiego, ale i tak ważnym 

i o tak podstawowym znaczer.iu dla życia 

organem, że z chwilą jego zagrożenia na­

stępowało zagrożenie całego organizmu, z 

chwilą jego utraty poczynała się powolna, 

choć z razu nie widoczna agonia bytu pań­

stwowego Polski... Kto m iał Śląsk, m iał k lu ­

cze do Polski” .

Najbardziej wyposażoną przez naturę 

częścią Śląska była (jest) “nizina pomiędzy 

Nysą a Kaczewa i Wzgórzami Trzebnickimi 

W środku tej niziny leży miasto Wrocław. 

Właśnie o rozwoju tego miasta zdecydowa­

ło korzystne położenie. Wszystkie drogi 

rzeczne i lądowe tutaj się krzyżowały. Naj­

starszy Wrocław powstał w X w. na wys­

pach, niedaleko ujścia Oławy. W XV II w. 

Wrocław jest większy od Drezna, Gdańska, 

Królew?ca, Lipska. W XIX w. Wrocław liczy 

1011 tysięcy mieszkańców. a w XX w ieku 

(1939 r.) 650 tysięcy i należy do miast najbar­

dziej rozległych, bowiem długość jego wy­

nosi w kierunku wschodnio-zachodnim 24 km. 

a w północno-południowym 14 km. W czasie 

ostatniej wojny miasto uległo w 70 proc. 

zniszczeniu.

Redakcja ,,Rodzlny“ pragnie odtąd po­

święcać więcej miejsca dla przejawów ży­

cia religijnego, społecznego, kulturalnego 

i gospodarczego starej Ziemi Śląskiej.

Wejście do Kurii Biskupiej Kościoła 
Polskokatolickiego we Wrocławiu.

Fragment procesji (Wrocław).

■ E T :  +:

KATEDRA WROCŁAWSKA P. W. ŚWIĘTYCH: CY­
RYLA I METODEGO I MARII MAGDALENY.

2 kwietnia 1961 r. Biskup Ordynariusz Ko­

ścioła Polskokatolickiego erygował diecezję wro­

cławską. Kościołowi p.w. Marii Magdaleny we 

Wrocławiu nadal tytuł katedry p.w. Św. św. Cy­

ryla i Metodego i św. Marii Magdaleny. Katedra 

ta została wybudowana w roku 1226. Styl wcze­

sno gotycki, typ bazylikowy o trzech nawach. 

Wnętrze świątyni wyposażone jest w ambonę 

rzeźbioną w alabastrze oraz ołtarz wykonany w 

piaskowcu. Katedra została poważnie uszkodzo­

na podczas ostatniej wojny. W roku 1949 decyzją 

Ministra Ziem Odzyskanych katedra została 

przekazana Kościołowi Polskokatolickiemu.

3 kwietnia 1961 r. Biskup Ordynariusz za­

mianował Ks. J. J. Osmólskiego Wikariuszem 

Generalnym diecezji wrocławskiej i podniósł Go 

do godności Infułata Honorowego Kapituły Bi­

skupiej.

17 kwietnia 1961 r. Biskup Ordynariusz usta­

lił dla diecezji wrocławskiej następujące deka­

naty: 1) m. Wrocławia, 2) wroclawsko-opolski,

3) poznańsko-zielonogórski, 4) szczecińsko-kosza- 
liński.



DZIEŁO POLSKIEGO ARTYSTY 

W GENEWSKIM KASYNIE

M USIMY przyznać, że
nieraz zastanawiamy 
się. dlaczego sprawy 
związane z młodzieżą 

urosły ostatnio do
rangi ogólnoświatowego proble­
mu. Światowa i krajowa publi­
cystyka próbuje znaleźć istoty
tego problemu w przemianach 
socjalistycznych, ekonomicznych, 
w zawrotnym tempie życia XX- 
gn wieku. Na pewno te sprawy 
nie pozostaną bez wpływu na 
oblicze naszych młodych. Ale
przy wyczerpującej analizie zja­
wiska nie można pominąć zaga­
dnienia. którego może lepiej bę­
dzie nie streszczać w jednym 
zdaniu. Czytelnik domyśli się 
sam poznając treść poniższych 

wywiadów, przeprowadzonych 
wśród młodzieży stołecznej, tej 
„najbardziej niepokojącej".

Z Józefeni K. siedzimy na tara­
sie śródmiejskiej kawiarni. .Mój 
rozmówca ukończył szkolę tech­
niczną, zarabia dobrze, ma dwa­
dzieścia lat, kochających rodzi­
ców i jeden kłopot: nudę. —
Nudno, bracie, mówi do mnie. 
Jesteśmy prawie rówieśnikami, a 
nie mamy tematu do rozmowy 
w to letnie popołudnie. Ejże, 
czyżby. naprawdę? Nieśmiało 
pytam: — Czy ty u: coś wierzysz? 
Śmieje się, ale natychmiast m il­
knie, gdy widzi, że mówię po­
ważnie. Z jego twarzy znika n i­
jaki wyraz, „wskakuje" na mnie 
z niespodziewaną silą: — A czy 
dzisiaj można w coś wierzyć? 
Powiedz! Jeżeli za jednym naciś­
nięciem guzika można zniszczyć 
całą kulę ziemską. — Pan Bóg 
stworzył cały świat nie naciska­
jąc nawet guzika

Milczymy teraz obydwaj. Po 
długiej chwili słyszę w zamyśle-

MOJE
SPOTKANIA

K R Z Y S Z T O F  Ł O M A C K I

niu wypowiedziane słowa: — Pan 
Bóg... jakże dawno nie słyszałem
0 Nim od kogoś młodego. O Bogu 
mówią czasem moi rodzice.

— A ty?
— Ja? Cóż i komu mogę o Nim 

mówić...

— Wszystko i wszystkim.

Maria S. dzwoni do mnie: —
Przyjdź koniecznie, urządzam 
prywatki; Wszyscy przyjdą, niech
1 ciebie nie zabraknie.

— Prywatka? Teraz? A matu­
ra? Ze też masz czas na takie 
rzeczy. Zawalisz egzaminy.

— Matura? Egzaminy? Zresztą 
gdyby nawet, to i co. Nikt przez 
tc nie zbiednieje, a ja nie jes­
tem idealistką.

— Nieprawda! Jesteś przecież 
młoda.

— No. to co z tego? Mój ideał 
to zabawa, użyć życia, bo potem 
będzie za późno.

D a l s z y  c i q g  na  str.  14

N a
ścianach reprezentacyjnej sali kasyna oficer­
skiego w Genewie rozłożyły się arcycieławe o 
nieprzemijających walorach artystycznych mozaiki 
Jacka Stryjeńskiego, polskiego artysty, który pra­
cował i tworzył w Szwajcarii.
Jacek Stryjeński był synem wysoce uzdolnionych 

rodzicow. Matka jego (Zofia z Lubańskich) zajęła nader poczesne 
miejsce w naszym malarstwie, tworząc obrazy w oparciu o 
motywy ludowe. Barw-ne, roztańczone, słoneczne, radosne, pełne 
dynamiki. Przekazała ona swemu synowi odwagę barw i formy, 
którą reprezentowała w swych dziełach. Z polichromii Starego 
Miasta w Warszawie, która była m. in. dziełem Jego Matki, 
czerpał miody Jacek natchnienie do swych wizji artystycznych. 
Ojciec jego, znany architekt i twórca Stowarzyszenia Rzeźbiarzy 
„Forma1-, byl projektantem schronisk na Hali Gąsiennicowej i 
w Dolinie Pięciu Stawów, mauzoleum Jana Kasprowicza w Po­
roninie kolo Zakopanego i oprócz nazwiska przekazał synowi 
w dziedzictwie „złote ręce rzeżbarskie".

Jacek Stryjeński w twórczości swojej wykazał mistrzowskie 
oko. Umiał łączyć na pozór przeciwstawne i wykluczające się 
barwy, które w jego artystycznej interpretacji składały się na 
wyraźnie harmonijny obraz.

Miody i utalentowany artysta zmarł nagle na zawał serca.

Jego to właśnie projekt uzyskał pierwszą nagrodę na mię­
dzynarodowym konkursie ukształtowania wnętrza, odbudowa­
nego po wojnie Teatru Wielkiego (Opery) w Warszawie. Odszedł 
w przededniu realizacji swego największego dzieła, które mimo 
jego śmierci powstanie w postaci pięknej, prostej, monumental­
nej sali.

Artysta pracował zawsze sam. Własnymi rękami łupał mar­
mur polski, szary, czerwony, żyłowaty, ten kielecki. Tworzył 
z niego czarodziejskie wzory na lukach i sklepieniach, układał 
w artystyczne mozaiki, uznane jako najwyższe osiągniecie kon­
strukcyjnego obrazu. Był twórcą własnej techniki, potrafił 
,.grać“ na każdym nowym materiale. Posługując się naturalnymi 
żyłami polskiego marmuru tworzył porywające alegoryczne mo­
zaiki. wprowadzając do obrazu sylwetki m. in. greckich ama­
zonek, które widnieją na markieterii w kasynie genewskim.



L i s i  o t w a r ł y
DO PANI

IRENY KRZYWICKIEJ
Wielce Szanowna Pani

Nie tak dawno byłem w Teatrze Drama­

tycznym w Warszawie na sztuce znanego dra­

maturga szwajcarskiego Diirrenmatta pt. 

„Anioł zstąpił do Babilonu".

No cóż, sens sztuki jest nam znany, gra ar­

tystów świetna, ale ja nie jestem recenzen­

tem i nie o to mi chodzi.

Pamięta Pani chyba tę scenę, gdy anioł po 

raz drugi schodzi na ziemię, a przerażeni 

mieszkańcy Babilonu w'olają: ..Módlmy się. 

Wstępujmy do Kościoła Narodowego!"

Oczywiście sala reaguje żywiołowym śmie­

chem ku uciesze mieszczańskiej kołtunerii.

Jak wynika z programu. Szanowna Pani jest 
tłumaczka sztuki na język polski, przeto po­
zwalamy sobie zwrócić sie do Pani z uprzej­
mym pytaniem, komu i czemu służy ten lite­
racki dodatek tłumacza i jakie tłumacz prag­
nie osiągnąć efekty.

.tłumacz pragnie osiągnąć efekty.

Komu pragnie Pani tym — zresztą niewy­

brednym — dowcipem przypodobać się? Czyż­

by Pani to napisała tak, pod publiczkę?

Znamy potęgę śmiechu ze sceny, metodę 

ośmieszania. Odkrył to znacznie wcześniej 

przed Panią Arystofanes. a później Molier. 

Ale dlaczego Kościół Narodowy stal się przed­

miotem ośmieszenia przez Panią, jest dla nas 

tajemnicą.

Chyba nie mniej treściwie brzmiałoby 

wezwanie np. ..Jedźmy na Jasną Górę" łub 

„do Kalwarii Zebrzydowskiej", „Zakupmy 

Mszę u jezuitów", „Wstępujmy do klasztoru" 

czy „do świadków Jehowy". A może wT sto­

sunku do silniejszych Pani odwagi zabrakło?

Wprawdzie drogi do historii literatury są 

różne. Maryla Wereszczakówrna weszła do 

niej dzięki wdziękom kobiecym, ks. Baka też 

wszedł do niej, ale nie wydaje się nam. żeby 

Pani wybrała drogę najszczęśliwszą.

Kościół Narodowy nie jest sprawa naj­

bardziej marginesowy, jak się Pani wydaje, 

którą należy wyszydzać, aby się przypodobać 

publiczce.

To oczywiście dla Pani nie jest ważne, że 

ja i moi koledzy, właśnie kapłani narodowi, 

byliśmy w okresie międzywojennym zaszczuci 

przez kler i sanację, włóczeni od sądu do są­

du, osadzani wr więzieniach za propagowanie 

idei Kościoła Narodowego, podczas gdy Pani 

sympatyzując z lewicą żyła spokojnie i do­

statnio.

Ale ważne jest to dla 100 tys. ludzi w Pol­

sce, którzy z tym Kościołem życie swe związa­

li i dzisiaj dzięki stworzonej przez Państwo 

wolności sumienia z każdym miesiącem po­

większają swe szeregi. Ważne jest dla naj-

-irdziej uświadomionej c2ęści Polonii Amery­

kańskiej, która dzięki właśnie Kościołowi Na­

rodowemu zachowała na długie lata język 

polski i miłość do ziemi ojczystej.

Ważne także dla wielu ludzi światłych w 

Polsce, którzy w Narodowym Kościele widzą 

ideę postępową, godna wierzących Polakow 

XX  w.

Zapewniam Panią, żo o Kościele Narodo­

wym napisali wielcy pisarze pozytywnie wię­

cej, niż Pani stworzyła dotąd i stworzy 

jeszcze.

Śmiem też z satysfakcją stwierdzić, że Pani 

wnukowie będą się uczyć o Fryczu Modrzew­

skim. który żyt przed 400 laty i całe swe 

ofiarne życie poświęcił idei Kościoła Narodo­

wego, ale czy o Swej babce będą się uczyć

i czy ją znajdą w podręczniku historii litera­

tury, tego nie jestem pewien. Tym bardziej 

że twórczość Pani jest specyficzną, a nie każ­

dy w tej tematyce jest Zolą.

Jesteśmy naprawdę ciekawi, dlaczego właś­

nie Kościół Narodowy stal się przedmiotem 

drwiny ze strony Pani.

Czyżby to tylko taki tani antyklerykalny 

przysmaczek? Ale to naprawdę tani.

Będziemy wdzięczni, jeżeli Pani zechce ła­

skawie udzielić nam wyjaśnień.

Łączę wyrazy należnego szacunku.

KS. E. NARBUTT-N ARBUTTOWICZ 

Naczelny Redaktor Tygodnika „Rodzina”
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MOJE SPOTKANIA
d. c. ze s tr. 13

— Tak postępując, w przysz­
łym nie użyjesz.

— O czym mówisz?
— Nie, nic takiego.
— No. widzisz. A więc przyjdź 

czekamy.

Na Franka F. skarżą się ro­
dzice: — Pije nawet nie za dużo, 
ale niczym się nie przejmuje, nie 
ma w sobie miłości do rodziny.

Miody człowiek, a już zblazowa­
ny. Niech pan coś poradzi, jes­
teście w tym samym wieku — 
mówi do mnie matka Franka. 
Niedawno dowiedziałem się, że 
za gorszące zachowanie się na 
ulicy skazany został przez sąd 
na areszt, szczęśliwie z zawie­
szeniem.

- Co to było takiego? - spy­
tałem spotkawszy go przypadko­
wo w kinie.

- Ach! Mam już tego wszys­
tkiego dosyć. Ciągle jedno i to 
samo, zwariować można.

- Trzeba kogoś ukochac. ro­
zumiesz. ukochać.

— E lam, kochałem i to nie 
raz.

— Kogo?

— No. nie jedną.

— A poza tym?

— Cóz poza tym może być 
warte miłości mężczyzny?

— Ty znasz tylko tę jedną 
miłość,

— Nie żartuj.

Już wiesz. Czytelniku, o co mi 
chodziło, czego brakuje często 
naszym młodym. A jak jest w

Twoim mieście. Twojej wiosce? 
A może cos sami robicie, żeby 
przywrócić młodym sercom Dob­
ro Najwyższe. Piszcie do nas, u- 
rządzimy wspólną naradę. Nie 
pomoże sam Kościół, nabożeń­
stwo Nasze najbliższe otoczenie 
musi stać się Domem Bożym. 
Największy kłopot jest przecież 
nie z tymi. którzy chod2ą regu­
larnie na nabożeństwa.

KRZYSZTOF ŁOMACKI

V,'-wa, dn. 1 lipca 1961
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Od czasu do czasu w listach pisanych do 
Redakcji spotykamy się z zarzutam i, że do 
litu rg ii w prow adziliśm y w Kościele naszym 
język polski.

Czytelnicy nasi piszą, że łacina jako  język 
m artwy jest wyrazem jedności i jednolitości 
całego Kościoła Powszechnego. A rgum entu ją , 
że gdy  s ą  gdzieś za granicą i w e jdą do K oś­
cioła rzymskokatolickiego tam w łaśnie s ły­
szą ten drogi język łac ińsk i, z którym  się 

spotkali w Polsce w  Wólce, w W arszaw ie, 
u- Płocku, w Kocku czy O twocku.

Na cóż, gdy ktoś odrzuca przykłady same­
go Zbaw ic ie la  i Apostołów , gdy ktoś uważa 
Zesłanie Ducha św. za ak t nic nieznaczący, 
to z tak im  człow iekiem  dyskutować jest tru ­
dno. A le wystarczy troszeczkę dobrej woli i 
znajom ości P ism a św. chociażby tyle, ile się 
zna w szkole podstawowej poezji M ick iew i­
cza. aby się łatwo przekonać, że an i Chrys­
tus nigdy nie u żyw a ł łaciny, an i Apostołowie. 
Zbaw ic ie l od Betle jem  aż do K a lw ar ii w ie l­
b ił O jca w  języku swego narodu. Tak samo 
czynili Apostołowie.

Jednym  z darów  Ducha św. był dar je ży ­
ków, bez znajom ości których chrześcijaństwo 
pozostałoby sektą żydowską. Język narodu to 
klucz do jego duszy. Czymże jest bowiem 
m od litw a — magią, m łynk iem  tybetańskim , 
spekulacją rozum ow ą czy wzniesieniem  m yśli

i uczuć do Boga, rozm ow ą dziecka ze swym 
Ojcem  Najlepszym .

Sw. Paweł wyraźnie  m ów i, że lepiej 10 
słów pow iedzieć w  języku zrozum ia łym  n iż 
10 tysięcy w n iezrozum iałym .

> Ale cóż znaczy dla w ielu autorytet św. 
Paw ła.  Dla nich w iększą wagę m a ją  słowa

ks. w ikarego, który tw ierdzi, że n a jw a żn ie j­
szym argum entem  jest to. że za granicą m o­
żna usłyszeć to samo „Dom inus vobiscum " 
czy „Credo in  unum  D eum ", co w Polsce.

Fakt, że łaskaw y Czyteln ik czy Czytelnicz­
ka an i w Polsce, an i we Francji, an i w N iem ­
czech. gdzie zresztą łacinę bardzo kaleczą, 
nic nie rozum ie, nie jest sprawą istotną, 
W ażne jest dla nich, że jest to samo. Tylko 
pozwolę sobie zadać pytanie, co 35% obec­
nych na Mszy nie tylko w Polsce, lecz na 
całym  świecie rozumie z tego martwego 
języka. J a k im i w ładzam i swoje j duszy biorą 
oni udzia ł w N iekrw aw ej Ofierze, skoro nie 
zna ją  je j treści i  an i rozumowo, an i uczu­
ciowo w n ie j nie uczestniczą. Skoro są na 
n ie j obecni tylko fizycznie i m odlą się z 
książeczki czytając obce myśli i wzloty do 

Boga sięgające czasów D aw ida i Salomona.
Przed w o jną kiedy nabożeństwa były na­

dawane przez radio, w ielu klękało kolo ra­
d ioodb iorn ików , ale czy to jest współudział 
w N iekrw aw ej Ofierze, czy to jest uczestnic­
two w tej Najśw iętszej Tajem nicy O łtarza, 
pozw alam y sobie w to w ątp ić . M od litw a w 
Kościele Chrystusowym  to nie szam anizm  
an i magia, która wymaga pow tarzan ia  pew ­
nych zaklęć i słów n iezrozum iałych.

M od litw a  — to duchowe zjednoczenie się 
z Bogiem , to wyłączenie się z otaczającego 
m ateria łnego św iata, to obcowanie dziecka 
z Najlepszym  O jcem  N iebieskim . W  takiej 
m od litw ie  bierze udzia ł rozum  i serce, b io ­
rą udzia ł wszystkie władze, naszej duszy, a 
to jest m ożliw e ty lko wtenczas, kiedy w ier­
n i rozum ie ją  słowa kapłana, kiedy on jest 
praw dziw ym  pośrednikiem , a nie obcym 
tłum aczem  m iędzy Bogiem a człow iekiem .

Jest cechą ludz i duchowo prym ityw nych, 
że to szanu ją  i cenią, czego nie rozum ie ją.

Kościół rzym skokato lick i zna św ietnie psy­
chikę ludzką i dlatego pragnąc rząd dusz 
utrzym ać chętnie z tego korzysta.

Kościoł Polskokato lick i naw iązu jąc  do tra ­
dycji apostolskiej wyniósł jeżyk ojczysty na 
ołtarz, aby w ie lb ić w n im  Boga, sprawow ać 
sakram ent św ięty i dziękować Stwórcy za 
to, że dal nam  poznać Kościół założony 
przez Jego Syna i urodzie się Polakam i.

K O R Z Y S T A J C I E  z U S Ł U G
S P Ó Ł D Z I E L N I  P R A C Y  U S Ł U G  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H  

„ U N I W E R S U M "
W arszaw a, ui. Emilii Plater 25

która na zlecenia zagraniczne
0  doręcza na imieniny, urodziny krewnym i bliskim w Polsce wigzanki 

kwiatów, wyroby cukiernicze i inne upominki,
9  zapewnia pomoc lekarskg, dentystyczną i pielęgniarsko wskazanej 

osobie,
#  poszukuje krewnych i bliskich w Polsce, o których nie macie wia­

domości,
#  przesyła z kraju wyciggi z ksiąg kościelnych (świadectwa urodzenia, 

chrztu, ślubu)
#  zamawia nabożeństwa we wskazanym kościele na oznaczony dzień,
0  pośredniczy i pomaga w nabywaniu domków i innych nieruchomości.

W szystkie sprawy załatwia sprawnie, fachow o, szybko  i tanio. Żq d ajcie  
informacji. P iszcie  do „U N IW ER SU M ".
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POZIOMO: cztery kwartały, 7) miasto

powiatowe nad Wartą albo figura geomet­

ryczna, 8) żałobne obrzędy pogrzebowe, 9) 

jeden z miesięcy, 10) rodzaj ogrodzeń a, 

oklaski, 13) kompozytor opery „Cyrulik se- 

wilski“ , 16) druga co do wielkości wyspa 

Indonezyjska, 17) symbol aktorów, 20) po­

spolity chwast, 22) okres próby poprzedza­

jący wstąpienie do zakonu, 24) nauka o le­

kach, nieżny człowiek.

PIONOWO: 1) przyczepka do motocykla, 

2) tytuł dwutygodnika poświęconego krzy­

żówkom, szaradom, rebusom, 3) napój 

mleczny, 4) znany pisarz rosyjski („Wuja- 

szek W'ania“, „W iśniowy sad“), 5) daszek nad 

kuchnią, 6) wielbiciel, amator, 12) wybitny 

psarz francuskiego Oświecenia, prekursor 

romantyzmu, 14) błazen nadworny Aleksan­

dra i Zygmunta Starego, 15) tytuł powieści 

Nałkowskiej, )0 t( część p rzedstaw ien ia ,^) y- 

tu ł ilustrowanego tygodnika polskiego, 21) 

zapora wodna, 23) pojazd mechaniczny.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 

in-dniowrym od daty ukazania się numeru 

pod adresem redakcji z .dopiskiem na koper­

cie ,,Krzyżówka“ . Wśród Czytelników', którzy 

nadeślą prawidłowre rozwiązania, rozlosowa­

na zostanie komimsyjnie nagroda:

*  R U D Z IK

KALENDARZ

14 P Euzebiusza, Kaliksta
15 W Wniebowzięcie NMP
16 s Joachima. Rocha
17 c Jacka, Julianny
18 p Agapita, Klary, Heleny
19 s Bolesława, Mariana. Juliusza
20 N X III po Zesl. Ducha Św., 

Bernarda

Wydawca: Wydawnictwo Literatury R eligijnej. Redaguje Kolegium. Adres redakcji i  adm inistracji: Warszawa, ul. Wilcza 31 Te!. 8-97-84; 21-74-98
Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 1S miesiąca poprzedzającego ok.r6s prenumeraty przez: Urzędy Poczto­
we, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ruchu", Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty na konto PKO Nr 1-6-100020 -  Centrala Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw „Ruch“ Warszawa, ul. Srebrna 12. Na odwrocie blankietu należy podać tytuł zamawianego czasopisma, czasokres prenu­
m eraty oraz ilość zamawianych egzemplarzy. Cena prenumeraty: kwartalnie -  zł 26, półrocznie -  zł 52, rocznie -  zł 104. Cena nrenumeraty za granicą 
jest o 40" - wyzsza od ceny podanej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjm uje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kol­

portażu Wydawnictw Zagranicznych ,,Ruch“ w Warszawie, ul. Wilcza 46 za pośrednictwem PKO Warszawa. Konto Nr 1-6-100024,
Zakłady Wklęsłodrukowe RSW „P rasa", Warszawa, ul. Okopowa 58/72. Zam. 1208. S-49.
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SOBOTĘ i w niedziele katowiczanie i chorzowianie 
byli świadkami niecodziennej imprezy zorganizowa­
ne- z okazji 7ó-lecia Automobilklubu. Przez ulice 
tych miast przejechało 85 najstarszych samochodów 
z całego kra.iu. Niezwykła ta impreza ściągnęła nie 
tylko młodzież, lecz i starszych, którzy z łezką 

w oku wspominali tak zwane ..dobre czasy". Czego tam nie 
było stare ..Ople“, „Dixy“. ..Agi“. ..Marmony". ..BMW' Pasa­
żerowie i szoferzy w oryginalnych strojach budzili zrozumiale 
sensację. Na katowickim spotKaniu starych weteranów reprezen­
towane były samochody od 1902 roku do 1928. Najbardziej oka­
załym weteranem okazał się wóz amerykański p. Basisty 
z Krosna. Wóz ten ma moc 75 km. a na 100 km pali 20 1. ben­
zyny. Jeszcze obecnie może on rozwinąć szybkość do 100 km. 
Impreza należała do udanych Na całej trasie, którą przejeżdżali 
zjazdowcy, słychać było burzliwe owacje i radosne śmiechy, bo 
przecież trudno się nie uśmiechać, jeżeli obok nowego Merce­
desa przejeżdża strażacki wóz z 1902 roku. obok niego jego ko­
lega. młodszy o trzy lata ..Opel". Każdy z samochodów miał za 
s.obą około miliona kilometrów. W parku chorzowskim odbył 
się pokaz zręczności samochodow. a następnie w czasie przerwy 
w meczu rozgrywanym na Stadionie Śląskim pomiędzy Polską 
a Jugosławią samochody u'jechały na bieżnię. W sobotę przed 
gmachem Wojewodzkiei Rady Narodowej tysiące mieszkańców 
Śląska miały okazję podziwiać samochody na zorganizowanej 
tam wystawie.

ZBIGNIEW MARSKI BMW  1916 R „M O RM O N '
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KATOLICKI  TYGODNIK ILUSTROWANY
„ R O D Z I N A ”

o głasza  dla swych Czyteln ików

KONKURS NA PRENUMERATĘ

K ażdy ma szansę w ygrać:

0  Rower (I nagroda)

9  Aparat fotograficzny (II nagroda)

0  Ze garek (III nagroda)

£  Kom plet ksiqżek W .L.R. (IV nagroda) 

oraz wiele innych cennych nagród.

N A L E Ż Y  T Y L K O
za p re n u m e ro w a ć „ R o d z in ę "  na kw arta ł w o d d z ia le  lub  d e le g a tu rz e  „R u ch u  , u listo n o sza  
na p o c z c ie  lub  p rz e k a ze m  w a d m in istra c ji n a sz e g o  p ism a i p o z y s k a ć  co  n a jm n ie j je d n e g o  
p re n u m e ra to ra
W y p e łn io n y  k u p o n  w raz z  d o w o d e m  p re n u m e ra ty  n a le ż y  w y s ia ć  d o  re d a k c ji ty g o d n ik a  
„ R o d z in a " , W arsza w a  uf. W ilc z a  31 z d o p isk ie m  na k o p e rc ie  „ K O N K U R S  N A  P R E N U M t 
R A T Ę " , n a jp ó ź n ie j d o  20 w rze śn ia  61 r.

K ażdy kupon bierze udział w losowaniu, łm w ięcej kuponów , tym w iększe  
szanse w ygranej.


